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— Petersburg 25 Sierpnia (6 Wrzesnia.) — 


Dnia 17 sierpnia, o godzinie 10 z rana, 
N. C. Jmé był obecny przy zmianie warty w 
obozie oddziału gwardyi i grenadyerów; po 
ukończeniu zaś zmiany warty, w towarzystwie 
Jego Cesarskiej Wysokości Następcy Cesa- 
rzewicza i orszaku, udać się raczył dla prze- 
glądu obozów całćj piechoty i należącej do 
nićj artyleryi, pod wsią Borodinem rozło» 
żonych. 

Przegląd rozpoczął się od obozu odwo- 
dowej brygady wojsk gwardyi i grynadierów 
następnie zbiorowćj dywizyi 2go korpusu pie. 
choty, potem zaś 2go i 6go korpusu piecho* 
ty. Wczasie zwiedzania przez N. Pana o- 
bozów, wojsko, uszczęśliwione obecnością 
monarchy, wydawało Wszędzie okrzyki: ura! 
Radość małowała się na wszystkich twarzach; 
widocznem było, iż każdego zajmowała je- 
dyna myśl, jedyna żądza—odznaczenia się na 
rewii i stania się przez to godnym uwagi i 


całój troskliwości N, Pana. 


Będąo znpełnie zadowolony z urządzenia 
obozu, na przestrzeni 15 wiorst rozłożonego. 
- C. M. oświadczyć raczył żywe Monarsze 
podziękowanie główno-dowodzącemu armiją 


czynną, oraz Szczególne zadowolenie swoje 
wszystkim dowódcom korpusów i inuym na- 
czelnikom tych wojsk, 

Z obozu, J. C. M. udał się na miejsce 
wzniesionego pomnika, na pamiątkę bitwy 
pod Borodinem; po obiedzie, o godzinie szó- 
stej, oglądać raczył okolice, w których za- 
szła ta pamiętna bitwa w dniu 26 sierpnia 
1812 roku. 

Dnia 18 sierpnia, o godzinie w pół do 8 
z rana, przybył do obozu Jego C. W. xią- 
żę Maxymilian Leuchtenbergski. Po zobae 
czeniu się z xięciem, J. C. M. udał się przed 
godziną dziesiątą, na przegląd 2go korpusu 
piechoty. 

Wojska uszykowane były na lewym brzee 
gu rzeki Moskwy w cztery linije: .w pierw- 
szej, wszystkia pułki strzelców pieszych, w 
drugićj piechota, w trzecićj 2ga dywizya leke 
kićj jazdy, a w czwartćj, artylerya piesza i 
konna. f 

W ogóle, z całege korpusu, oprócz res 
zerw jego, było pod bronią, 48 szwadronów, 
32 szwadrony 1 oddział złożony z pułków, 
kozaków liniowych, Zakaukazkiego konnoa 
mnzułmańskiego i gorali Kaukazkich; 10 ba- 
teryi pieszych i 2 konnych 13 jenerałów, 92 
oficerów wyższych; 859 oficerów niższych, 
3779 pódofficerów, 1954 muzykantów i 37,819 
szeregowych, Razem 44,512, 


N. Pan objechać raczył wszystkie linije; 
poczem wojska defilowały przed Jego Cesar- 
ską Mością, w ceremonijałnym marszu: za 
pierwszym razem, piechota dywizyonami, ar- 
tyleryn bateryami, a kawalerya szwadronami, 
stępem: a za drugim razem, piechota ście* 
śnionemi kolumnami pułkowemi, artylerya po 
dwie baterye, a kawalerya szwadronami, szyb» 
kim kłusem; w końcu zaś kawalerya z arty- 
leryą, w poprzednim porządku, galopem. Zna- 
Inzłszy wojska drugiego korpusu piechoty w 
wybornym stanie i wzorowym pod wszelkie- 
mi względami porządku, N. Cesarz Jinć o- 
świadczyć raczył zupełną wdzięczność Głó- 
wno . dowodzącemu Armią czynną i Szcze” 
gólne zadowolenie Monarsze wszystkim do- 
wódcom. 

O godzinie szóstej z południa, N, Pan o» 
glądał pole bitwy Borodyńskićj, mianowicie 
zaś to miejsce, gdzie jazda Rossyjska nacia- 
rala na lewe skrzydło armii Francuskiej. 


— Londyn 31 Sierpnia. — 


Król i Królowa Belgii oczekiwani są dziś 
w Londynie, 

Poseł francuski jenerał Sebastiani wróci 
w Sobotę do Londynu, 

„Morning Chronicle mówi względem: stanu 
rzeczy w Hiszpanii: »Rzeczy stoją stanowczo 
rzeciw Don Carlosowi, Całe wojsko kar- 
istowskie, z wyjątkiem około tysiąca Na- 
warczyków, zrzekło się sprawy infanta, a on 
sam gotuje się albo przez granicę francazką 
ujść, albo udać się przez Katalonię do Ara» 
gonii dla połączenia się z Cabrerą. Zdoby: 
cie Bergary dowodzi, że karliści równia nie 
chcą bronić Biskaj jak Guipozkoi. 


— o 


p 
Rozmaitości. 
Bajaderki w Wiedniu. 

(Dokończenie), 

Tymczasem zaprzeczyć nie można, że tań- 
ce bajaderek są wielce uwagi godae, a zzcze. 
gólniej sposób jakim takowe wykonywają. 
Precyzya w zachowaniu taktu, nadzwyczajna 
giętkość członków, szybkość poruszeń, jeśli 
przedmiot tego wymaga, a szczególnićj ta 
niezachwiana równowaga która to sprawia, 
12 przez cały kwadrans na jednem miejscu, 
jakby wrzeciono z niepojętą szybkością krę- 
cić SIĘ mogą, nie doznając przytóćm zawrotu 
i nie okazując najmniejszego osłabienia po 
tok wielkim ruchu. Jestto dowodem siły i 


sprężystości, która się tak mało zgadza z dee 
likatną budową ich ciała. , 

Jakoż z powodu tych okoliczności we 
wszystkich miastach stołecznych Europy, w 
których bajaderki występowały, przyjmowała 
je publiczność z najpochlebniejszem zachęce= 
niem, do czego tnkże i to się przyczyniło 
nie mało, iż młode dziewczyny te potrzebo* 
wały w wielkim stopniu odwagi do opuszczee 
nia przynajmnićj na niejaki czas rodzinnej 
swój pagody, czystego nieba ciepłćj strefy i 
łagodnego, indyjskiego sposobu Życia, m to 
wszystko najszczególnićj z powodu dziecię- 
cej miłości i przywiązania do swoich krew= 
nych, których okoliozności majątkowe przez 
tę podróż polepszyć się starają. Przez tę 
podróż noraziły się one na niebezpieczeństwo 
być wytrąconemi z swojćj kasty, a zatem na 
utratę szacunka i przywilejów swoich, co 
większa, za powrotem swoim nia mogą być 
pewne, ażali do wzgardzonćj kasty Parjów 
wtrąconemi nie będą, którego upośledzenia, 
więcej niżeli samćj źmierci się lękają. Uwag 
tych nad bajaderkami i tańcami ich lepiej 
zakończyć nie możemy, jak udzielając czy- - 
telnikoim naszym zdanie jednego z najbardziej 
poweżanych i w zawodzia dziennikarskim 
nojcelniejszego literata w Paryżu. 


Literat ten Opisawszy bardzo przyjazny 
zapał publiczności, wyraża się o pierwszem 
wystąpienia tych kapłanek w oastępujących 
słowach: »Nakoniec podnosi zię kurtyna! Pięć 
istot złotej, jasnój barwy, pełnych wdzięków 
i osloniętych w białe szaty, zbliża się do nas 
wymierzonym krokiem; w jednym czasie 
skłoniwszy aż ku ziemi swe głowy wita nas 
Sałamem. W tyle tanecznic indyjskich, któ- 
remi są te nieodgadnione istoty, pejawia się 
trzech imężcznych, zimnych i spokojnych, na 
czole i na prawem ramieniu jednego widać 
trzy linie białe; jest to stary Ramalingo na 
cembałach grający; drudzy dwaj są jeszcze 
młodzi, jeden z nich niesie podłngowaty bę: 
benek, który końcami palców swoich ożywia 
drugi trzyma pewien rodzaj fletu bambuso« 
wego, którego posępne tony nieco do tos 
nów kobzy są podobne, Tancerki te stoją 

rzed nami w nieruchomćj postawie, jak gdy- 
5 wyrokowi naszemu poddać się chciały. 
Ubiór ich jest świetny i oryginalny. Złoty 
pas, otaczający smukłą kibić, służy także do 
utrzymania jedwabnych  pantalonów iadyj" 
skich. Szata nieosłania tak mocna ich pier- 
gi, aby pod fałdami białego muslinu, zolta- 
wego i jak aksamit gładkiego ciała widać 


nię było. Na malutkich, kawowego koloru 
palcach zaczynają się w tę i owę 'stronę po» 
ruszać, podobna do pięciu na ziemi ustawio- 
nych posągów, których twarze jednym duchem 
są ożywione. Wszystkie mają na swoich 
głowach złote sadegpiłe. Ramiona ich ozdo- 
bione są osobliwszego kształtu braseletami 
i pacieniowene niebieskiemi figurami. Złote 
obrączkizdobią (?)nosiuszy. Czarne włosy 
ich spływają Da ramiona w dwa warkocze, 
prawie na sposób dziewczyn szwajcarskich. 
W około czoła wije się złote matr- owmaty. 
Na piersi widać ozdobę w kształcie Serca, 
znamie ich stanu. Przejdźmy teraz do sa- 
mych tańców: Najprzód postrzegamy, iż Soun= 
diroun i Amany wyprawiają dwa różna i au- 
pełnie przeciwne Sobie tańce, Twarz dzie» 
wicy ŃSoundiroun wyraża cóś uderzającego, 
cóś, co jest wyŻsze ma wszelkie opisanie; 
ogniste, czarne oczy, które w emaliowóm 
morzu pływać się zdają, strzelają ognistym 
wzrokiem w około siebie. Przeciwnie zaś 
Amany jest potuloćm dziecięciem z nad rze- 
ki Gangezu; wiotka jak lisé lotosu, Jest 
ona smukłą i rosłą jak pelma jój ojczyzny. 
Ustmiech jej jest swobodny i dumający, jak 
uśmiech I8letuićj dziewicy. Soundiroun li- 
czy dopiero lat czternaście. Niziutka Wej- 


dun ma coś dobrodusznego i demonicznego 
w swej Liwii zyc Rauguuis anaje Sie do Noa 


undiroun być podobną, chociaż jéj nie wy- 
równywa. Co do czoigodnej Tilii, wielkićj 
kapłanki, mistrzyni bnjaderek, twierdzić nie 
można, że jest jeszcze piękną, ale niezawo» 
dnie kiedyś nią była; ecz wiek zniszczył 
wszelką piękność u tej córki indyjskiej, paj- 
mniejszego śladu nie zostawiwszy. Lecz ci» 
széj! Ramalingo uderza w cymbały; Nawara: 
nin gra na flecie! Dejwensjagon koncami 
palców swoich wydobywa ton z bębenka. Z 
ust pięciu tancerek i trzech jej towarzyszy 
snuje się Żałosny i dla nas Europejczyków 
tajemny śpiew w powietrze. Jest to Śpiew 
święty, który się z pośród tajemnych pagod 
indyjskich w nasze eleganckie sale zabląkał. 
Jestto hymn na cześć bogu Wisznu! Soundi- 
moun i Rangnun wznoszą się nagle, a sprę* 
zystemi ich atopy tętni podłoga: Wźcok ich 
rozpala zię, oka w okrąg toczy, ramiona roze 
twierają się, ciuio wygina z niewyinowną 
miękkością, nawet palce razem z niemi taħ- 
czyć się zdają — nie masz ani jednėj Żyły, 
ani muskulu, ani nerwu, któreby w ruchu 
Die były. Zdaje się, jak gdyby ciała te na- 
gle w płyn się zmieniły, i że niemi wiatr 
indyjski powiewa, tak jednostajaćm, tak oe 


gólnóm jest ich poruszenie! Zbliżają się ku 
pam, znowu się wstecz cofają, znowu przy» 
chodzą, jeszcze raz od nas odlatują, aby 
znowu do nas powrócić; taniec ich wydaja 
się nam groteskowy, zakochany, draźniący, 
wzburzający; niekiedy zdaje się, że widzimy 
przed sobą chińskie figury porcelanowe. Rae 
malingon, cymbalista, jest w uniesieniu. Oå 
pożera awojóm okiem każdy ruch bajaderak, 
uśiaiecha się, i takt przyspiesza. Nagie, na 
dany znak, wszystko ustaje. Głęboki po- 
kłon (salam) kończy ten odurzający obraz, 
Potćm następuje pas de quatre, któryby prae 
wie z tahcem bolero, z manchegas hiszpańe 
skim porównać można. Arabowie mieszkali 
niezawodnie pomiędzy Jndyanami i Iberyj- 
czykarmi.» 

Następujący jest program starożytnych, 
tigin (przez dawnych poetów i bramie 
now Świętemi tańcami nazwanych) obrzędów, 
które bajaderki indyjskie, kapłanki pagody 
Tindiwina: Purum, przedstawiają: 

Tardiweł, Ubieranie się boga Wisznu 
(wszystko utrzymującego), przeż Soundiroua 
i Bangoun przedstawione. Wyobraża zwy» 
czaj tego boga, gdy w Świętćj rzece Gange- 
zu umywa się i po kąpieli ozdoby swoje na 
siebie wkłada. 

Pozdruwieniu Itujahk. (Czyta wię radeza 
i oznacza władcę, xięcia;) przez 7letnią baja- 
derkę Wejdoun wykonane, 

Cztery sztylety, przez bajaderki Soundi- 
roun i Rangoun przedstawione , wyobrażają 
bitwę, którą bóg Rama z bogiem Rahuen:is- 
uren, w celu wyhawienia swojej małżonki, 
ogini Sydawewi, stoczył, i jego powrót 
zwycięzki. Rama podług podań indyjskich 
panował niemal 1600 lat przed Chrystusem 
w Adyodbia, Poemat opiewający sławną jae 
go bitwę, zwany Ramoyouna, uważany jest 
za arcydzieło. 


Malupu (różany ogród, girlanda), przez 
bajaderki Tiilę, PRS Soła | Ran- 
goun wykonany; wyobraża radość pasterzy i 
pasterek z powodu powrotu wiosny, tudzież 
ich uczucia i dziękczynienie dla Bunudiwi, 
bogini rolnictwa, na cześć którćj ta uroczy» 
stość jest postanowiona. 

Golab i drzewo palmowe, przez Soundiroun 
i Rangoun, na pamiątkę wielkiego potopu 
świata i gałązki palmowej, z którą gołąb ja» 
ko z rękojmią pokoju, pomiędzy Bogiem a 
ludźmi, do korabia powrócił. Ostatni ten 
najsławniejszy taniec na tem zależy, iż baja* 


4 


derka kręcąc się prawie przez cały kwadrans 
w kółko, trzyma w ręku sztukę muszlinu, 
mającego 35 stóp długości, z którego palmo. 
we drzewo a na niem siedzącego gołębia u- 
wija. 

Oto jest krótkie opisanie tańców, które 
przez starożytnych poetów i historyków wy» 
sławiane, aż do naszych czasów dotrwały. 
Mają one niejakie podobieństwo z tańcami, 
które niegdy Izrael przed Arką Pańską wy- 
prawiał. Dla znawcy i miłośnika historyi, 


tańce te są bardzo zajmujące. Zjawienie ich 
odsłania nam wieki przed tysiącami lat ue 
płynione widzimy w nich pierwiasiki Terpsy- 
chory, w prostój, naturalnćj postaci, Z po- 
dziwieniem nasuwają się porównania, a lue 
bo przyzwyczajenie nasze nowszym tąńcom 
pierwszeństwo przyznaje, jednakże tańce ba- 
jaderek są to wieczne, nieodmienne kolosy; z 
których nasze teraźniejsze wytworne i W zmye 
słowe powaby obfite, powstały. 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 7,559 
PisARZ TRYBUNAŁU I. INSTANCSI, 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 

W wykonaniu reskryptu Wysokiego Se» 
natn Rządzącego z dnia 26 lipca r. z. do 
Nru 4240 wydanego. Podaje do publicznćj 
wiadomości iż część domu drewnianego pod 
Nrem 138 w gminie X. M. Krakowa poło- 
Żonego narożna do współ właścicieli, Bestera 
Binder, Wolf Schwartz, Kajli Kaper i Fromet 
Kaener należąca w myśl uchwały sejmowéj 
% dnia 15 Erifnia 1818 roku zapadiey przez 
licytacyą pu liczną w Trybuna e 1. instan» 
cyi sprzedaną zostanie pod następującemi wae 
runkami: SPC 

1) Cena szacunkowa pomiemienionej czę: 
ści domu w summie 206 złp. przez w sztuce 
biegłych oceniona, ustanawia się na pierwsze 
wywołanie. Chęć przeto licytowania mający 
na vadium złoży 1/10 część ceny szacunko- 
wéj to jest złp. 20 gr. 18. 

2) Nabywca połowę suramy wylicytowanćj 
w dni dziesięć po odbytej licytacyi do skła- 
du sądowego złoży dla zabezpieczenia należe 


ności skarbowych i widerkaufowych, a drugą 
p. na skutek klasyfikacyi wypłaci, gdy- 
y zaś Żadne ciężary nieznajdowały się, tę 
drugą połowę przy sobie do lat trzech zatrzy» 
ma z obowiązkiem złożenia tćj po tym cza- 
sia w depozyt sądowy z procentem po 5/100 
od chwili nabycia. 

3) Nabywca obowiązany będzie stósownie 
do uchwały sejmowćj z dnia 15 grudnia 1818 
roku zapadlćój, uabytą część domu drewniaż 
nego pod Nrem 138 w gminie X. M. Kra- 
kowa położonego w przeciągu roku jednego 
zabudować. 

4) Niadonełniaiacv WAR warunków 
utraci vadium i nowa licytacya na jego nies 
bezpieczeństwo (to jest iż gdyby na nowćj 
licytacyi za mniejszą snmmę część ta sprzee 
daną została tedy ilość niedostającą zapłacić 
obowiązanym będzie, przedsięwziętą zostanie, 

Do której licytacyi wyzuaczają się trzy 
termina. 

pierwszy na dzień 6 

dragi na dzień 20( listopada 1839 r. 

trzeci na dzień 29) 

Kraków dnia 18 września 1889 r. 
Janicki. 


Doniesieni? prywatne, 


Juliusz August John 
zawiadamia osoby interesowane, iż posia- 
dając jeszcze w handlu swoim wybór 
wszelkich towarów bławatnych, pozosta- 
łych z poprzednich jarmarków, a Życząc 
sobie otworzyć miejsce dla nowych, które 


. W przeciągu czterech tygodni z jarmarku 


lipskiego nadejdą; postanawia, przez prze- 
ciąg czasu tego powyżćj wspomnione to- 
wary ze znacznym zniżęniem cen po- 
zbywać. 


NAN NA 


